
Nr. 204 Kraków, niedziela 15 września 1918. Rocznik XXVII.

4 K miesięcznie 
z o d s y i k ą

(bci ccUyłki K 3 "50).
W Niemczech miesięcznie 4 m.

Cena numeru O A  1
pojedynczego II
Rekiamacyc otw arte  są wolne od 
opłaty pocztowe). — Redakcya 
rękopisów me zwraca > bezimien

nych listów nie uwzględnia.

NAPRZÓD
Organ centralny poiskiej partyi socyaino-demokratycznej.

Wychodzi codziennie o godzinie 6 wieczorem.

Redakcya i Adminiatracya 
Kraków, Dunajewskiego 5.

'lelefon Redakcyi Nr. 394. 
Telefon Administracyi Nr. 310k 

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 116. 
Adres teiegr.: Waprzód Kraków.

Dział inseratowyi 
Grodzka 13, U. p. TcL 1354.

Konto czekowe 910.
Ceny ogłoszeń* U  miejsce wier
sza petitem 50 h, w aadeslanem 
K 1'50. Glosy publiseno po 3 K

Parlament 1 października.
A u stryacy  na francuskim  froncie. — Lloyd G eorge o  dalszej wojnie*

W id m a  s p is k ó w .
W układzie rządowym w Austryi daje się — 

zwłaszcza o ile to dotyczy naszego kraju  i na
rodu — odczuwać pewne niezdrowe zjawisko: 
wzmożenie się dcnuucyacyi. Denuncyacya, czy 
to bezimienna, czy też schowana pod formą 
„poufnej relacyi“, wśród normalnych politycz
nie warunków, może być wstrętną, ale nie mo
że być nadto groźną; zawsze bowiem dość jest 
sprawdzianów rzeczywistości, dość kryteryów 
dostępnych i dość zimnej rozwagi tam, gdzie 
należy, aby kłamliwego lub nazbyt gorliwego 
denuneyanta uczynić nieszkodliwym.

Ale w w arunkach wojennych może denuncy
acya stać się dla niejednego śmiertelnie działa
jącą trucizną. Zwłaszcza gdy się obraca około 
czegoś, co trudno zdefiniować, około „nastro
jów", „sposobów myślenia", „poglądów politycz- 
nych“, z których rzekomo ma wyrastać „zdra
da stanu", „spisek anarchistyczny" i t  p. gro
źne zjawiska.

Wszak denuneyant nie reprezentuje typu ani 
ezłowieka zbyt sumiennego, ani nie musi od
znaczać się znajomością społeczeństwa. Wy 
starczy: oorliwość i chęć „ratowania" państwa 
i  to już w najlepszym wypadku...

Znane są nam denuncyacye o naszych stosun
kach i o ludziach takie, że nie wiadomo, czy 
oburzać się, czy śmiać się z powodu ich treści. 
Wrogów ruchu rewolucyjnego robią „szefami 
rewolucyi", starców nad grobem stojących, 
przeistaczają w groźnych „naczelników ruchu", 
rzucają, nazwiskami ludzi znanych publicznie, 
ale nie znanych bliżej denuneyantowi, rzucają 
tak  bez ceremonii, że człowiek się zapytać m u
si: „Gdzie Rzym, gdzie Krym"?...

Napięcie wojenne, ciężki los ludności, w al
czącej z szaloną drożyzną i z niedostatkiem, 
wreszcie nerwowość ogólna i niepowściągli- 
wość języka, jest bogatym żniwem dla powsta
w ania na.szaleńszych częsio Ieg?nd o tem, co 
się w łonie naszego społeczeństwa rzekomo go
tuje... To samo, na co każdy narzeka, te same 
słowna, te same postępki, ubrane przez denun- 
cyacyę w formę „spisku" sta ją  się nagle przez 
ten "dodatek „zdradą stanu", czy czemś podo- 
bnem. Ten sam artykuł, rezolucya, broszura, 
której nikt nie myśli prześladować w jawnym 
ruchu publicznym, nabierają grobowego wyra
zu, gdy się je podleje sosem „tajnego stowa
rzyszenia", lub „roty tajnej przysięgi"...

Dlategoi gorliwość w połączeniu z nieznajo
m ością życia naszego społeczeństwa, szukają 
tego sosu pieprznego, który z zwykłych rzeczy 
robi niezwykłe, a najczęściej z „igły widły"! 
Dajmy tego wesoły, czy sm utny ale dość wy
mowny przykład:

Kilku chłopaków w pewnem mieście założyło 
‘— zapewne pod wrażeniem pewnego rodzaju 
lektury — towarzystwo, oczywiście tajne, o ba
jecznej oczywiście nazwie: „Czarnej śm ierci'1.., 
Co za raj dla gorliwej denuneyacyi! Ha! „Czar
na  śmierć", a więc to spisek morderców' i to 
tych okrutniejszych! Otóż dowiedzieliśmy się, 
że to straszne „towarzystwo", składające się z 
malców, jako jedyną funkcyę miało — — zdzie
ran ie  niemieckich afiszów z murów miasta., a- 
by mu zapewnić rodzimy charakter... Na to fan- 
tazya malca potrzebowała aż „czarnej" śmier
ci!...

W takich w arunkach m am y prawo liczyć na 
to, że W pierwszym rzędzie powołaną jest dy
rekcya policyi, a w równej mierze i policyjne
władze wojskowe, aby nie dać się zwieść pozo
ram i, aby zachować rozsądek, tak t i rozwagę 
wobec gorliwców bez sumienia, lub bez żadnej 
znaiomcści rzeczy. Każdy rozumny i uczciwy

urzędnik policyjny powinien zbadać moralne 
kwalifikacye tych czynników, które m u nagle 
przedstawia się jako zbrodnicze!

Powinien sprawę ująć głąbiej, niż choćby 
najgorliwszy denuneyant, a zobaczy wówczas, 
że to co mu się zaleca ścigać jako zbrodnię 
stanu, może jest całkiem  zwyczajnem odbiciem  
ciężkiego położenia wszystkich, wszystkich bez 
wyjątku, czemu też wszyscy dają folgę w sło
wach... Rozumne, uczciwe słowo obywatelskie, 
wskazanie gdzie należy na rzeczywisty stan 
spraw i poglądów w społeczeństwie, staje się 
w takich razach obowiązkiem urzędnika.

Chcemy wierzyć, że takich urzędników nie 
brak w kraju. Nie apelujem y do patryotyzmu, 
nie wymagamy od nikogo „wallenrodyzmu", 
chcemy tylko uczciwości i rozsądku tam, gdzie 
podczas okropnych warunków naszego społecz
nego życia urzędnik ma trudne zadanie, wy
szukiw ania „winnych", podczas gdy wszyscy 
to samo czują i mówią, co i ci wyszukani „win
ni"... A odnosi się to nae tylko do naszego kra
ju, lub do naszego narodu, lecz — bez przesa
dy — może do całej Europy! Bo cala ona cier
pi okrutnie, cala krwią oblana i cała gorącz
kuje, o innej, lepszej przyszłości!

W luku St. Mihiel.
WOJSKA AUSTRYACKJE UCZESTNICZĄ 

W ODWROCIE NIEMIECKIM.
Jak już przedwczorajszy wieczorny komunikat 

niemieckiego sztabu generalnego i biura Reutera 
donosił, wojska amerykańskie i francuskie, pod 
naczelnem dowództwem głównodowodzącego ar* 
mią amerykańską w Europie generała Pershinga, 
zaatakowały wysunięty ku zachodowi ostry kąt 
frontu bojowego na południe od Verdun, zwany 

lukiem St. Mihiel.
Fropt niemiecki przebiega tu w terenie opisać 

nym w wczorajszym numerze naszego pisma w 
następujący sposób:

Opuściwszy wschodni rejon zewnętrznych for* 
i tów V e r d u n kierował się linią falistą, biegną

cą tuż na wschód od miejscowości Mesnil (około 
15 km. na poi. wsch. od centrum V e r d u n ) ,  na 
zachód od wzgórza i wsi Combres (przeszło 5 km. 
na poł. wsch. od M e s n i  1), St. Reny (2lk  km. na 
poi. zach.' od C o m b r e s ) ,  Lamoryille (4‘ń km. na 
póln. od St. M i h i e 1), poczem przenosił się na 
zachodni brzeg Mozy,
tworząc tu w promieniu ?— 3 km. szeroki przy* 

czółek mostowy na za bód od St. Mihiel;
na południowy zachód od miasta Unia bojowa 
przenosiła się pod Bislee (c 2 km. na poł. wsch, od 
M i h i e l ) ,  z powrotem na yschodnii brzeg M o z y  
i 2 km. dalej na południe wytwarzała znów przy* 
czółek wypadowy na zachodnim brzegu rzeki, po® 
wracając pod Brasseitte (5 km. na poł. od St. Mi* 
h i e 1), na brzeg wschodni i przybierając dalej o- 
gólny kierunek ku wschodowi, biegła tuż na pół* 
noc od ufortyfikowanego punktu Ft. de Lionviłle 
(przeszło 8 km. na poł. wsch. od St. M i h i e 1), na 
południe od węzłowego punktu dróg Apremont 
(prawie 3 km. na półn. wsch. od Ft. de L i o n v i l *  
1 e), Richecourt (około 10 km. na półn. wsch. od 
Ą p r e m o n t ) ,  na północ od Flirey, węzłowego 
punktu czterech ważnych szos i gościńców (5 km. 
na wsch. od R i c h e c o u r t ) ,  Lhney (4 km. na 
półn. wsch. od F l i r e y ) ,  Regnieville (9 km. na 
półn. zach. od P o n t-a*M o u s s o n) i przez Księ* 
ży las skierowała się ku wschodowi, przenosząc 
się na północ od miasta Pont*a*Mousson na wscho
dni brzeg M o z e 1 i.

Ten to odoinęk frontu, pn'*cz wojsk 'nieirde* 
ckich grupy generała Gallwitza, obsadzały także 
i świeżo przybyłe na rfont zachodni

wojska austroswęglerakie.
12 września rozpoczął się tu wielko atafle P e r 

s h in g a ,  który objął cały odcinek kąta S t  M ihiel 
od wyżej wymienionej miejscowości i  wzgórza 
Combres (znanych z walk kwietniowych i lipoo* 
wych 1915 r.) i pasma wzgórz Lorraines (na poi. 
wsch. od V  e r d u n) aż do Mozeli.

A tak  objął więc odcinek około 65 km. łącznej 
długości.

Przebieg walki podaje wczorajszy wieczorny 
komunikat niemiecki, według którego Niem cy  
spodziewając siię ataku Amerykanów, unikając 
podwójnego oskrzydlenia łuku St. M i h i e l ,  poi* 
stanowili go opróżnić.

N ie  czekali przeto rozstrzygnięcia skutecznego 
przełomu wojsk francuskich i  amerykańskich i  
rozpoczęli natychmiastowy odwrót ku wschodowi 
i  północy.

OdwTót Niemców z pod S t  M ih iel chroniły 
cofające się z niemi wojska austroswęgierskie.

Ten sam komunikat wym enia miejscowość 
Thiaucourt (na półn. zach. od P o o  t*a-M o us* 
s o n , 7 km. na półn. od przerwanej linii bojowej. 
12 km. na zachód od granicy niemieckiej), o którą 
walczono aż do wieczora, poczem w nocy na 13 
b. m. opróżniono cały kąt fronłu, cofając się 
w ogólnym kierunku północno=wschodnlm.

Ł U K  ST. M IH IE L  P R Z E S T A Ł  ISTN IEĆ.
Dzisiejszy ranny konmnueat niemiecki notuje 

już zupełny spokój w tym odcinku. Wojska fran* 
cu3kie._ ani amerykańskie w dniu wczorajszym nie 
przedsięwzięły dalszych ataków ju  nowe linie 
rpemiec kie.

Możnaby z tego wnioskować, żc nowy ten atak' 
koalicyi miał na celu uzyskane tylko lokalnego 
sukcesu, przez zniesienie nierr>v:l-iej bramy wy
padów ęj ma wschodnim brzegu Mozy i przez śdę* 
c’ć opróżnionego łuku.

** *
W  odciku bojowym m iędw Ypres i Armeniie* 

res, fla południowy zachód od Fleurbaix i na pół* 
nocny zachód od Hulluch, jakoteż między droga
mi z Peronne i z Arras do Cambrai trwały dalej 
gwałtowne ataki angielskie, które odparto. Havrin* 
court (przeszło 12 km. na poł. zaen. od Cambrai) 
pozostało w rękach angielskich.
Między Ailette a Aisne walka urtyleryi i małe po* 
tyczki piechoty.

„Kuryer Poznański o krakowskich 
stosunkach prasowych.

„Kuryer Poznański" w obszernej koreapon- 
dencyi charakteryzuje krakowskie stosunki 
prasowe i systematyczne urządowianie krakow 
skich dzienników. O „K uryerku" krakowskim  
pisze co następuje:

„Po nieudałej próbie zamknięcia „Kuryera" 
przystąpiono do jego właściciela z propozycyą 
wykupna. A ponieważ pieniędzy miało się -- 
„jak lodu", ta  sztuka się udała.
Rozdzielono wartość pisma na 80 udziałów, z 
któtych 41 zakupiła spółka wydawnicza „Edi- 
tor“ z znanym bar. Rogerem Battaglią, jako jej 

reprezentantem na czele.
Wpłacono właścicielowi „II. Kur. Codzienne

go" p. Maryanowi Dąbrowskiemu za udziały
1.600.000 kor. pozostawiając redakcyę pisma, 
drukarnię, która pozostanie nadal jego własno
ścią, oraz dom, w którym  się mieści wydawni
ctwo, zakupiony podczas wojny za pół miliona 
koron do spółki z żydem Grunwaldem, szkla
rzem krakowskim, milionerem, przez którego 
ręce przechodzą niemal wszystkie większe in
teresy realnościowe w Krakowie, a który przy 
zakładaniu „Kuryerka" wraz z drugim  żydem 
Kleinbergiem był jego wspólnikiem.
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Na jednem z posiedzeń wydawców pism k ra 
kowskich
baron Roger-BatfagEa występował już Jako re
prezentant i  „Gońca krakowskiego" i „I1L Ku* 

ryara Codziennego".
Przy transakcyi nabycia „Kuryerka" wyzna

czono sobie olbrzymie jak na stosunki dzien
nikarskie w Gałicyi pensye, bo po 80.030 keton. 
Dąbrowskiemu za redakcyę a Battagiii za ad- 
ministracyę.

Automobile Nam iestnictwa względnie „Cen
tra li odbudowy Gałicyi", w której rzeczony bar. 
B attaglia zajm uje1 stanowisko szefa sekcyi 
przemysłowej i k tóra specyalnie popiera inte
resy żydowskie, rozwożą dla „Unrysra Codzien
nego" papier i u łatw iają  ekspedycyę, gdy auto- 
m olile te tak  potrzebne są dla celów odbudo
wy, dla których je w Niemczech za grube su
my nabyto.

Brak papieru, stale obcinanie kontyngentu, 
przyznanego przez kartel papierowy w porozu
m ieniu z m inisterstw em  spraw  wewnętrznych, 
utrudniło większym pismom galicyjskim mo
żność obsłużenia czytelników".

 ..........   Mi..■.■....■.ii ...

Jeszcze mowy cesarza 
W ilh e lm a  do robotników.
Pisma niemieckie z Rzeszy podają w obszernym 

streszczeniu mowę cesarza Wilhelma, wygłoszoną 
na zgromadzaniu robotników fabryk Kruppa w 
Rasem Krótką jej treść, podaną za Biurem ko* 
reapon demcyj nym wczoraj ir< u pełnimy za berliń* 
ridml dziennikami kilkoma ustępami:

W  świecie — mówił cesarz — walczy dobre ze 
złem, słowu „tak" przeciwstawia się słowo „nie"; 
jest to
„żak' nieba przeciw „nie", wyrzeczonemu przez 

piekło.
Nieprzyjaciele wyrzekli „nie", zaprzeczając p,ra» 

wu do egzystencyi narodowi niemieckiemu. Nie* 
miecki naród był pilny, skupiony w sobie, przed* 
sięhkwezy na wszystkich polach, pracował du= 
chowo i fizycznie. Lecz
byli tacy, którzy nie chcieli pracować, lecz spo* 
ożywać na swych laurach. To byli nasi nieprzyja* 

ciele,
których zawiść spowodowała do wojny.

Mamy piękne słowa, którymi przemawia do nas 
Pismo święte: „Troszczcie się przedewszystkiem o 
królestwo Boże, a wszystko inne będzie wam 
przydane".

Jakżeż możemy podobać się Bogu i zmiękczyć 
Jego serce?

Przez to, że będziemy wypełniali swój obowią* 
*ek. N ie m a  przyczyn do zwątpienia. Przez czte* 
ry lata wojny dokonaliśmy potężnych rzeczy, te* 
raz wałfczymy jeszcze tylko oa zachodzie —

i miałby nas kochany Bóg w ostatniej chwili 
opuścić?

Śpiewaliśmy często w domu i w polu, w koście* 
le .i pod wolnym niebem „Silną twierdzą jest nasz 
Bóg" Lud, z którego taka pieśń wyszła, jest nie 
do pokonania. Każda wątpliwość musi być wy* 
darta z serc i myśli.
Teraz jest hasłem: Niemcy, wysoko w górę miecz,
z sercem silnym i z muszkulami naprężonymi do 
walki z wszystkim, co przeciw nam stoi — choćby 
ifco nawet jeszcze długo trwać miało. Tak nam do* 
pomóż Bóg!

Bezrobocie górników salinar
nych w Gałicyi dobiega końca.

W myśl uchwały krajowej konferencji z ubie* 
gtego tygodnia powracają wszyscy robotnicy do 
pracy z dniem 16 b. ca.

Żywiołowy strejk nie przyniósł na razie spo
dziewanych korzyści, bo r.ząd poza ustępstwa o* 
fiaryowane jeszcze poprzednio wszystkim robotni* 
kom państwowym pójść na razie nie chciał — nie 
mniej był on świetną próbą zmierzenia sił, pro* 
bierzem solidarności tej kategoryi białych murzy* 
nów państwowych.

Dziwną rolę odgrywają .we Wieliczce niektórzy 
urzędnicy, którzy „podpuszczają" robotników do 
dalszego strej ku twierdząc: „Slrejkujde, a rząd u* 
stąpi! Nie uzyskaliście wszystkiego, bo was de
legaci i posłowie źle bronili!" Jest to nieuczciwa 
robota pewnych jednostek z wszechpolskiego o* 
b-ozu. którzy swoją starą, wyoróbowaną metodą 
chcą dla siebie łowić ryby w mętnej wodzie po
wszechnego rozgoryczenia i rozbicia. Tym szal* 
bfierczym judzeniom tylko bardzo ciemne elemen* 
ta  mogą dać posłuch, albowiem jasną jest rzeczą, 
iż o mniejszęm czy większem ustępstwie' rządu 
stanowi dz'ś przedewszystkiem ogólna sytuacya 
polityczna, ta  zaś — w obecnej chwili — nie jest

korzystną dla polskich strejkujących robotników 
w Austryi. To też programem na dziś musi być: 
Budować silną organizacyę — gotować się do no* 
wych walk! Czerwony salinarz.

.Z  o s t a t n i e !  c fa w iii .
Z W O Ł A N IE  IZ B Y  PO SŁÓ W .

Biuro korespondencyjne donosi: W kołach
parlam entarnych słychać, że prezydent Izby, 
Dr Gross, zamierza zwołać najbliższe plenarne 
posiedzenie Izby posłów na I-go października,
jednakże przyjść może jeszcze do przesunięcia 
tego term inu.

Z dniem wczorajszym komisya skarbowa i ko
misya gospodarczo * wojenna ukończyły narazie 
swoje obrady i zbiorą się znów dopiero w osta
tnim  tygodniu bm. na kilka dni przed rozpo
częciem sesyi jesiennej.

Komisya odbudowy Izby posłów obradowała 
w dalszym ciągu nad odszkodowaniami wojen- 
nem i i przyjęła następujący wniosek posła 
Schoepfera: „Naprawianie szkód wojennych u- 
znaje się za obowiązek publiczny, który wy
pełnić m a cała m onarchia, nie zaś poszczegól
ne, zjednoczone w niej państwa, na których 
obszarze szkody wojenne wynikły". Komisya u- 
chwaliła zebrać się na  cztery dni przed posie
dzeniem Izby 'd la przeprowadzenia dyskusyi 
szczegółowej nad projektem  ustaw y w tej 
sprawie.

L IC H W IA R S K IE  ZYSK I.
W kom isyi gospodarki wojennej we W iedniu 
przedstawił w  ciągu dyskusyi nad centralą 
skór poseł Angerman ciekawe daty ilustrujące 
obecne zyski -w handlu skór. Poseł Angerman 
wyliczył, że
w ciągu czterech lat wojny handlarze skórą za

rob ili 7.2 m iliardów  koron.
W handlu  pokątnym  w zachodnich krajach 

m onarchii sprzedaje się kilogram  skóry za 150 
koron, a  na wschodzie po 300 koron. A centrala 
sprzedaje kilogram za 13 do 20 koron. W roku 
1917 było do dyspozycji ludności cywilnej 9 mi- 
linów kilogramów, więc zysk w tym  jednym  
roku przy powyższeh eonach wynosił 1.8 m i
liardów  koron, a w 4 latach wojny daje razem  
7.2 m iliardów  koron.

P O K Ó J O B E C N IE  N IE M O Ż LIW Y .
Prez. m inistrów  francuskich Clemenceau 

m iał oświadczyć w Arras, że rokowania po
kojowe są obecnie zupełnie niemożliwe. Decy
dujące słowo w  spran ie  pokoju wypowie bo
wiem F o c h  na'w iosnę.
STRZAŁY NA DEZERTERÓW NIEMIECKICH

Poseł soc. dom. Mearfeld wniósł w niemieckim 
Sejmie Rzeszy,nagłe zapytanie:

„W ostatntoh dniach strzelano znów na ulicach 
Kolonii za uciekającymi dezerterami. 23 z. m. 
strzelano za uciekającym, skutym w kajdany żol* 
nierzem w miejscu, gdzie bawiło się wiele dzieci; 
żołnierz został zabity. Następnego dnia strzelano 
w innej części miasta, a 4 b. m. powtórzył się po* 
dobny wypadek w chwili, gdy robotnicy opus 
szczali wieczorem zabudowania jednej z fabryk".

Interpelant zapytuje kanclerzu państwa czy jest 
gotów do wydania zarządzeń, któreby raz na zaw* 
sze wykluczyły podobne wypadki, grożące życiu 
ludn-ości cywilnej.

WYBORY DO PARLAMENTU ANGIEL* 
SKIEGO.

Powszechne wybory do Izby gmin mają się 
rozpocząć 20 listopada.

Sprawy partyjne.
We wtorek dn. 17 b. m. o godz. 7 wieczór o.dbę* 

d:zie się w sali Związku przy ui. Dunajewskiego 5, 
III piętro
POUFNE ZEBRANIE MĘŻÓW ZAUFANIA 

P. P. S. D.
z porządkiem dziennym:

1. Sprawa pełnej racyi chleba i miejskiej fabry* 
ki chleba,

2. Akcya odzieżowa i warsztaty krawieckie.
Ze względu na doniosłość powyższych spraw po 

winni jawić się punktualnie mężowie zaufania 
wszystkich fabryk, przedsiębiorstw, warsztatów 
i kolei.

Krakowski Komitet miejscowy P. P. S. D.

KRONIKA.
Kraków, .sobota, 14 września. 

PUBLICZNE ZGROMADZENIE. W niedzielę, 
22 b. m., o godz. 10 rano odbędzie się w sali So= 
koła publiczne zgromadzenie ludowe z porządkiem 
dziennym; sprawozdania poselskie.

GŁUPOTA CZY ZŁA W IARA? „Gazeta Wie
czorna" przedrukowała artykuł wstępny „Naprzo* 
du“ (podpisany I. D.), żądający od Kola polskiego 
postawienia 3 postulatów, w tej liczbie „przyłą* 
czenia GaUcyi do niepodległego Królestw a poi* 
skiego" i konkluduje:

„W ten sposób staje więc poseł Daszyński na 
platformie, jaką obrali oddawna i na jakiej kon
sekwentnie stoją aktywiści polscy. Program paru 
Daszyńskiego nie jest niczem innym, jak tytko 
zgodą na koncepcyę austro*polską, bo wszak 
trudno pomyśleć, by pan Daszyński istotnie żądał 
od monarchii aus t ro*w ęgi ec sklej w chwili obecnej 
odstąpienia Gałicyi na rzecz państwa polskiego, 
nie związanego żadnym węzłem z dynastyą habs* 
burską.

Pocieszającym objawem jest również fakt, że 
poseł Daszyński zaczyna wreszcie rozumieć rolę 
Koła polskiego jako reprezentacyi legalnej naro
du, z którą stanąć winien cały naród mimo istnie* 
mia grupek luzem idących".

Otóż autor nie stawał na żadnej platformie ak* 
ty wi-s tycznej, lecz żądał od Koła polityki w myśl 
haseł 28 maja. Niema mowy w jego artykule o  ja* 
Wejś „koncepcyi austro*polskiej‘‘!

Co do „roli Kola", to oczywiście autor musiał 
zwrócić się do Kola, które Uczy kilkudziesięciu po
słów i bez którego niema w Izbie większości, aby 
właśnie o n o  stanęło ma gruncie polityki, afccep* 
towanej przez cale społeczeństwo.

Po cóż to niedołężne wyczytywanie z artykąłu 
tego, czego w nim nie było? Dla porachunków 
partyjnych?

W PROW ADZENIE NORMALNEJ RACYI 
CHLEBA, Magistrat komunikuje: Począwszy od 
15 września, t. j. od niedzieli, wydawane będą 
przez czas jak długo starczą zapasy, pełne racyc 
chleba, a  mianowicie: po 1250 gramów na osobę 
dla gospodarstw domowych, 1960 gramów dla o* 
sób obsługujących się w rest aura cy ach, oraz 980 
gr. na karty dodatkowe dla ciężko pracujących —- 
tygodniowo. Chleb sprzedawać się będzie 5 razv 
tygodniowo, w dniach wyznaczonych na legityma* 
cyach.
RZEŻNICY I MASARZE udali się dziś do wice.pi 
Rollego ze skargą na ostatnie konfiskaty (u Biali* 
ka!). P. Rołle obiecał po powrocie prezydenta 
urządzić w tej sprawie konferencję.

ZNIŻENIE CENY NIEROGACIZNY W JA 
TKACH MIEJSKICH. Ceny wieprzowiny w ja* 
tkach miejskich zostają od dnia 14 września b. r. 
na 20 K za 1 kilogram aniżone.

ROZDZIAŁ SKÓRY, Od dnia 17 września 1918 
wydawać będzie Izba handlowa i przemysłowa w 
Krakowie majstrom szewskim .pracującym w Kra* 
kowie i Podgórzu karty poboru na skóry spodnie. 
1 ym razem przypadnie na jednego majstra 5 kg. 
skóry. Zauważa się, iż skórę przypadającą do roz* 
działu nabywają szewcy po cenach maksymal
nych.

KONFISKATA SUKNA. Gnegdaj organa kem* 
trolne namiestnictwa skonfiskowały w Andrycho*

. wie sukno wartości 250.000 koron. 
W OJOW NICZE PRZEKUPKI. Gdy chłop!

przywożą swe produkta wiejskie na rynek klepars 
aki, pierwsze stają do kupna oczywiście przekupki. 
I nieraz niełatwo bywa zwykłemu konsumentowi 
dotrzeć do towaru. Dziś rano znowu przekupki na
padły delegata konsumu robotniczego i nie pozwo
liły (!) kupować produktów. Zajęły postawę tak sta 
mówczą, że delegat musiał się wycofać. Stróż bez* 
pieczeństwa bowiem —■ stanął po stronie przeku
pek...

GW AŁT PUBLICZNY. Onegdaj w pociągu
osobowym, stojącym n>a stacyi w Krakowie, w- 
czasie kontroli 19-letai Majer Feuer rzucił się na 
pełniącego służbę funkeyonaryusza i obił g0 za 
to, że mu zak westyonował towary, wywożone z 
Krakowa bez pozwolenia. Feuera aresztowano na* 
tychmiast za gwałt publiczny i dstawiono do arc* 
sztów sądowych. Towary skonfiskowano.

C. K. SZKOŁA POŁOŻNYCH W  KRAKO* 
WIE. Wpisy do c. k. Szkoły położnych w Krako* 
wie na rok szkolny 1918—19 odbywać się będą od 
1 do 7 października włącznie pomiędzy godz. 10 
a 12 przed południem w szpitalu św. Łazarza, ul. 
Kopernika 17.

ŚMIERĆ „BABKI" REWOLUCYI ROSYJ* 
SKIEJ. „Babcia rewolucyi" Breszko*Bre«zkowska* 
ja zmarła w Rosyi z powodu złego odżywiania 
się. Zostanie pochowaną na koszt rządu.

KURSA PRAW NE „IRUS", Kraków, Garbar*
ska b — ułatwiają przez wypożyczenie podręczni?
ków, skryptów, skrótów i Ustaw przygotowanie 
do wszystkich prawniczych egzaminów' untwersy* 
teckich. W ybitne siły fachowe udzielają pormocy 
i'wskazówek przy egzaminach adwokackich i sę
dziowskich. Lekeye indywidualne i system kores* 
pondencyjny bez potrzeby opuszczania miejsca 
pobytu.
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Wiochy i południowa Słowianie.
Od pewnego czasu polityka włoskiego m ini

stra  spraw zagranicznych, Sonnina, jest przed
miotem gwałtownych ataków ze strony bardzo 
wpływowego odłamu prasy włoskiej. Prym  w tej 
kam panii wiedzie główny organ liberalny 
„Corriere della sera" oraz radykalno-demokra- 
tyczny „Secolo". Kam pania ta  odbija się żywern 
echem w prasie niemiedkiej zarówno Austryi 
jak  i Rzeszy.
Kam ieniem  obrazy jest stosunek Sonnina do 
kw estyi południc wo-slowiańskiej, a w związku  

z nią do Arstro-W ęgier.
Ze wszystkich mężów Stanu kierujących po

lityką, zagraniczną zarówno państw  en.tente‘y 
jak  czwórprzymierza jeden Sonnino ostał się 
dotychczas na swem stanow isku pomimo dwu- 
kfco-tn«j zmiany rządu we Włoszech. Ze wszyst
kich polityków włoskich Sonnino najbardziej 
przyczynił £ię do zerwania trójprzym ierza i do 
udziału Włoch w wojnie. M inisteryum spraw 
zagranicznych w jego rękach uchodziło za sym
bol wierności dla koalicyi i walki z państwam i 
centralnem i. Jeżeli teraz kierujące organa in—. 
terwencyonistyczne, jak_ „Corriere della Sera" 1 
„Secolo", zwalczają bezwzględnie głównego 
sprawcę interwencyi włoskiej z powodu sprawy 
południoWo-słowiańskiej, wielka doniosłość tej 
ostatniej rzuca się w oczy.

““Pomiędzy W łochami a południowymi Sło
wianami istnieje znaczne przeciwieństwo inte
resów, dotąd nie wyrównane. Tajny, w ubie
głym roku opublikowany przez bolszewików u- 
kład londyński, na mocy którego Włochy przy
stąpiły do koalicji,

przeciwieństwo to zaostrzył niesłychanie.
Układ londyński przyznawał Włochom o- 

prócz Tyrolu aż po Brenner oraz Albanii i gre
ckiego Dodekanezu Gorycyę i Gradyskę, Tryest, 
Istryę i Dalmacyę, aż po Narentę razem z 
wszystkiemi wyspami na Adryatyku. Wspom
niane kraje posiadają z wyjątkiem  Tryestu 
znaczną większość połuidniowo-słowiańską; w 
Dalmacyi ludność włoska liczy zaledwie 3%. Na 
podstawie trak ta tu  londyńskiego Adryatyk, je
dyne . morze południowo-słowiańskie, m iał się 
stać w całej pełni „mare nostro", jak  za czasów 
świetności Najjaśniejszej Rzeczypospolitej We
neckiej. Trudno o cyniezniejszy program impe- 
ryalistyczny w myśl hasła „świętego egoizmu", 
proklamowanego przez Salandrę, szefa pierw
szego gabinetu wojennego, w którym  Sonnino 
piastował tekę sipraw zagranicznych.

Sonnino tra k ta t londyński poczytuje wciąż 
za największy ty tu ł swej chwały. Zgadzają się 
z nim  nacjonaliści, których organem jest rzym
ska „Idea Nazionale" oraz koła liberalno-kon
serwatywne, pozostające pod wpływem ideolo
gii nacyonalistycznej. W wielkim obozie inter- 
wencyonistycznym, który  przeforsował w ystą
pienie zbrojne Włoch przeciw mocarstwom 
centralnym, najwyższe grupy tworzą skrzydło 
prawe.
Na zupełnie odmienne ni stanowisku słoi lewy 

odłam interweneyonistów,
złożony ze stronnictw: radykalnego, republi
kańskiego i reformistyczno-socyalistycznego,
awerBBwag jmrs^uauiui iiiifthii ini~M ■ i w

dalej z dyssydentów z oficyalnej partyi socyal- 
uo-demokratycznej oraz syndyka listów. Stron
nictwa te parły  do wojny w pierwszym rzędzie 
nie w imię zdobyczy narodowych, lecz walki o 
tryum f idei narodowości i demokraeyi w świę
cie. Ich współdziałanie z nacyonalistami, któ
rzy w gruncie rzeczy duchowo najbliżej byli 
spokrewnieni z wszechpśemcami podobnie jak 
oni powołując się na ‘przykład starożytnego 
Rzymu, ubóstwiali siłę i jej najmocniejszy wy
raz, wojnę i podbój, wynikało z odmiennych 
pcbudek i miało inne cele.

W pierwszym okresie wojny aż do rewolucyi 
rosyjskiej przeciwieństwa te nie występowały 
wyraźnie. Pod wpływem pierwszego entuzyazmu 
wojennego prąd ńacyonaiistyczny był tak  prze
możny, że stronnictwa demokratyczne nie m ia
ły odwagi przeciwstawiać mu się otwarcie. — 
Zresztą imperyalistyczny program Włoch po
zostawał wówczas w zupełnej harm onii z cela
mi wojennymi całej entente‘y. W porównaniu 
z olbrzymiemi zdobyczami, jakie carat waro
wał dla siebie, pretensye włoskie na A dryaty
ku  i morzu Egejskiem wyglądały zgoła skro
mnie, można powiedzieć, były wręcz konieczne 
dla utrzym ania równowagi europejskiej. 
Rewcducya rosyjska zmieniła radykalnie sy* 

tuaeyę.
Rząd Kierońskiego wyrzekając się uroczyście 

wszelkiej ekspanzyi imperyalistycznej odebrał 
tem samem  podstawę m oralną i polityczną po
dobnym dążnościom u  swych sojuszników.

Rosnąca wciąż słabość Rosyi nie pozwoliła 
rządowi rewolucyjnemu wyrnódz na koalicyi 
form alną zgodę na rosyjski punkt widzenia; 
zabiegi Kiereńskiego o rewizyę traktatowi do
tyczących cefow wojennych spełzły na niczem. 
Atoli oddziaływanie haseł rewolucyjnych na 
opinię publiczną, zwłaszcza m as robotniczych 
w państwach koalicyi byio tak  silne, że koła 
rządzące m usiały do pewnego stopnia poczynić 
ustępstwa i wyrzec się przynajmniej na  razie 
najjaskrawszych postulatów zaborczych, jak 

np. granica Renu dla F rancji.
Tylko rząd włoski zachował się całkiem od

pornie względem nowego ducha w polityce 
międzynarodowej i obstawa! bezwzględnie 
przy swym cyrografie londyńskim.

Nawet pogrom pod Tolm incm  nie zdołał 
skłonić W łoch do najmniejszej rezygnacji z 
przyrzeczonych im  w owym pakcie nabytków.

Sonnino, którego cechą, charakterystyczną 
jest niezwykły upór i wytrwałość, ignorował 
równie coraz częściej odzywające się w pań
stwach sprzymierzonych głosy nieprzychylne 
dla imperyalistycznych roszczeń włoskich i 
m iał przytem m ogół poparcie opinii publicznej 
własnego kraju.
W  ostatnich czasach atoli nastąpiła pod tym  

względem znaczna zmiana.
Pozostaje ona w najściślejszym związku ze 

wzrostem wpływu Stanów Zjednoczonych w , 
koalicyi. Coraz bardziej staje się widoczne,’że 
to mocarstwo przy końcu wojny i przy usta la
niu warunków pokoju odegra rolę decydującą. 
W szczególności Włochy nie mogą nawet ma-

HENRYK BARBUSSE.

„ O G I E Ń * .
(Urywek).

Młody człowiek siedzący po środku mówi sam 
do siebie. Powiada, że jest lotnikiem. Jedną 
część ciała i twarz m a pokrytą ranam i. Gorącz
kuje wciąż i ma uczucie, jak gdyby piekły go 
astrę płomienie bijące z motoru. Mruczy po nie
miecku: „Gott m it uns!" (Bóg jest z nami).

Żuaw z ręką zwisającą na temblaku, dźwiga
jący swe ram ię jak pełne bólu brzemię, pyta 
go: „Czy to ty  jesteś lotnikiem, który spadł?"

— W idziałem rzeczy... odpowiada ze znuże
niem lotnik.

— Ja  też! przerywa żołnierz;—innym  zamar 
loby serce gdyby widzieli to, co ja widziałam.

— Siądź tu, zwraca się ku mnie siedzący na 
ławce i posuwa się robiąc mi miejsce. Czyś 
ranny?

— Nie, ja tu  przyprowadziłem rannego, teraz 
idę z powrotem.

— W takim  razie jesteś więcej niż ranny, — 
Chodź, siądź tu.

— Jestem  wójtem w mej wsi, mówi jeden z 
siedzących na ławce, aje po powrocie do domu 
nie pozna mnie żaden człowiek, tak  długo by
tem smutny.

— Teraz siedzę już cztery godziny na ławce, 
jęczy jakaś nędzna postać z trzęsącą się ręką, 
pochyloną głową i okrągłymi plecyma i trzyma 
na kolanach hefan jak kołyszące się wiadro.

— Wiesz, my czekamy aż nas poślą, tłoma- 
czył mi gruby, ciężko oddychający ranny; po
ci się i wygląda jak  gdjrby całe jego tłuste cia
ło płonęło; wąsy mu zwisają, jak  gdyby wilgo
tna twarz jego wynurzy.a się z kleju.

On ma mętne oczy; rany jego nie widać.
— W łaśnie, mówi inny. 'Wszyscy ranni bry

gady siedzą skuleni to tu, to tam, oprócz tych, 
którzy przybyli z innych oddziałów. N atural
nie, obejrzyj sobie to: ta dziura służy na śmie
tnik dla całej brygady.

— Ja  jestem wewnątrz spalony, zbity, cały w 
strzępach—skomlił ranny, trzym ający swą gło
wę w  rękach^ mówiąc poprzez palce. A jednak 
do zeszłego tygodnia byłem jeszcze młody i 
czysty; oni mnie zrobili innym, teraz pozosta
ło mi jeszcze tylko stare brudne ciało, które 
mogę włóczyć po ziemi.

— Ja, mówił inny, miałem wczoraj dwadzie-i 
ścia sześć lat, a teraz ileż ja mam ? próbuje 
wstać i pokazuje swe trzęsące się i zwiędło o- 
blieze, które w przeciągu jednej nocy zostało 
zrujnowane i upodobniło się do szkieletu ze 
swymi jam am i ocznymi i policzkowymi i pło
myczkiem tranu  w zapłyniętym oku.

rzyć o tem, by o własnych siłach mogły zrea
lizować choć w części przyrzeczenia dane im w  
traktacie londyńskim. Pomoc am erykańska 
jest dla nich jeszcze bardziej niezbędna, niż 
dla Anglii i Francyi. Tymczasem prezydent 
Wilson nigdy nie krył się ze swemi sympatya- 
mi dla ruchu południowo-słowiańskiego i z po
tępieniem dla zaborczych zamiarów włoskich. 
Stany Zjednoczone nie są związane układem  
londyńskim, m ają zatem wolną rękę wobec a- 
spiracyi politycznych Włoch.

lii i Gnu iii i
Codziennie nadchodzą nowe wiadomości o ak» 

tach terrorystycznych, wykonywanych iub przygo# 
towywanych przeciwko władzy bolszewickiej, na 
które Nadzwj^czajna Komisja do walki z kontr* 
rewolucją odpowiada ze swej strony masowym te- 
roirera czerwonj-m.

Co się tyczy ostatnich aktów białego terom 
(Lenin, Urycki i t. d., to wprawdzie wykonali je 
członkowie partyi soc. rewoluej7onistów (prawica). 
Zachodzi jednak jeszcze kwesty a, 
czy stoi za tymi zamachami partya j%. ko całość.

Niemożliwość bowiem obalenia władzy bołsze» 
wickięj w drodze jednostkowego teroru jest ja> 
sna. Prędzej więc można uważać biały taror za 
czyny indywidualnego rozgoryczenia. Hans Vorst, 
moskiewski korespondent „B. Tagblt.“, bardzo 
zresztą krytycznie wobec bolszewików usposobić* 
ny, dowodzi, że
ostatnie akty terorystyczne wzmocniły władzę

•  sowietów.
Wzmocniły — powiada — gdyż podniosła się 

nowa fala rozgoryczenia robotniczego na burżną* 
zyę. Po zamachu na Lenina z trudem udało się 
odwńeść niektóre oddziały czerwonej armii od 
wykonania natychmiastowej doraźnej masowej 
zemsty na burżuazyi. Zamachy dały kterowni* 
ctwu bolszewickiemu pożądany agitacyjny ma~ 
teryał. Bolszewickie żywioły proletaryatu pono* 
w,nie ogarnięte są gorącym porywem, a niezdecy* 
dowame — są także częściowe porwane.

„Nastrój bojowy ponownie się budzi"
— konstatuje Vorst.

Cha: akterystyczne, ie przed ostatnimi zamacha* 
ma rząd bolszewicki zaeząl stosować nieco łago
dniejsze formy i zrezygnował z szeregu zamierzo* 
nych zarządzeń terorystycznych. Jednakowoż o* 
beonie ten nastrój minął. Cały szerey organiiza* 
cyi robotniczych wydaj odezwy, żądające bezlL 
tosnego czerwonego tenoru przeciwko burżuazyi 
i jej najemnikom. Oficjalne „Izwiestia" umie* 
szczają na czele silną odezwę, która kończy sdę 
zwrotami;
„Na blaty teror wrogów robotniczego i chłopskie
go rządu odpowiedzą robotnicy ł chłopi masowym 
terorem czerwonym przeciwko burżuazyi 1 jej 

agentom,"
I masowy teror ■— jak wiadomo — jest stoso* 

wany. Petersburska komisy,a przeciwko kontrre* 
wolucyi rozstrzelało 500 zakładników, komisya w  
N. Nowgorodzie 41 i t. d. — Jednocrześhie surowo 
wystąpiono przeciwko antybolszewickim organb 
zacyom i organom. Niebolszcwicka prasa, jak 
wiadomo, zniesiona.

— Boli! odezwał się prosty i niewidzialny 
głos.

— Skarga cl dyabio mało pomoże! odpowia
da inny automatycznie.

Nastąpiło milczenie. W tedy wykrzyknął lo
tnik:

— Księża odprawiający mszę o ile mogli 
przytłum ili glosy.

— Cóż mu się stało? pytał zdumiony żuaw,
— Twoja mózgównica pewnie nie w zupeł

nym porządku,, biedaku, powiedział strzelec;
ten m iał zranioną rękę mocno do ciała przy- 
bandażowaną i odróciwszy wzrok na chwilę od 
swej bezwładnej ręki, obserwował lotnika.

Ten spoglądał przed się obłąkanym wzro
kiem i probowa> wytłomaczyć sobie tajem ni
czy obraz, którego nie mógł pozbyć się z przed’ 
oczu.

— Wiecie, z góry, z nieba, nie widać zbyt 
dużo. Po przez kwadraciki pól i małe wzgó
rza wiosek snują się węzłowa drogi jak białe

: nitki. Odkrywa się też pewne puste włókna, 
które wyglądają jak gdyby je szpilką narysowa
no w piasku. Siatka ta  zarysowuje na kraju  
pola równomiernie załam ującą się linię i jest 
to rów strzelecki. W niedzielę rano przelecia- 

j łem po przez linię strzałów.
(Dokończenie nastąpi).
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Nawet te sowiety, które nie mają większości 
bolszewickiej (Bieżeck) są rozwiązane.,.

* *
TEROR W  PIOTRO GRODZIE.

Sztokholm. 14 września.
W  Piotrogrodzie panuje niesłychany teror. Po* 

żary niszczą miasto.
„Berlingske Tidende" dowiaduje się, że chłop* 

stwo z okolic Piotrogrodu powstało przeciw bol
szewikom. Cale gromady wdarły się do miasta, 
gdzie przyłączyła -się do nich część ludności. — 
W kilku miejscach wybuchły pożary.

Z  MOZAIKI LOKALNYCH RZĄDÓW RO* 
SYJSKICH.

Kierownik wydziału spraw wewnętrznych „rzą* 
du samarskiego“ (antybołszewiokiego) Kiimuszkiii 
wystąpił z deklaracya, w której oświadczył, że 
rząd samarskii walczyć będzie o odrodzenie niepo* 
dległej i zjednoczonej Rosyi i o zachowanie zara* 
rem zdobyczy rewolucyjnych. To też zwalczać bę* 
dzie bez litości kom tnrewolucy ouistów.

Rząd samarski wie o istnieniu wszechrosyjskiej 
orgaurzacyd monarchieznej z pati’yarchą Ticho* 
nem na czele, usiłującej wyzyskać zawiłą sytua*
cyą-

Co się tyczy stosunków zewnętrznych, to Frank 
cya przyrzekła kategorycznie popierać władze de* 
mokratyczme. O demokratyzmie Czecbo*Slowa* 
ków Klimuszkin też nie wątpi.

STRACENIE GENERAŁA BRUSIŁOWA.
(jenerał Brusilow został w Moskwie rozetrze* 

i®m.V
UWIĘZIENIE KRAPOTKINA?

Sędziwy bojownik rewolucyi, wódz 'anarchizmu 
współczesnego, Krapotkin, który w ostatnich la* 
fach wrócił z Londynu do Rosyi, został w fVlo* 
skwće uwięziony pod zarzutem współudziału w 
sprzysiężeniu ant y boi szew ickim.

Wiadomość ta podana przez gazety niemieckie, 
wymaga potwierdzenia.

WYBUCH AMUNICYI W POCIĄGACH.
W Woroneżu stanęły w płomieniach z  bomb lo-- 

Umczych dwa pociągi z prochem i piroksyliną, 
przeznaczone dla frontu czesko*słu wadkiego. — 
275 ludzi zostało zabitych, między nami 145 ro* 
botaików, 500 ludzi zostało zranionych. Ze sztabu 
czerwoenj gwardyi zginęło 45 ludzi.

c*

Głodowe płace w tramwaju 
krakowskim.

Tramwaj krakowski nie jest przedsiębiorstwem 
miejskiem, jednakże po wykupieniu wszystkich 
akigyi przez nasze miasto, de facto przeszedł na 
własność miasta. Komisya tramwajów miejska 
rządza w nim i często się zdarza, że paraliżuje dy
rekcyę tramwaju, gdy ta już zdecyduje się na ul* 
żenie robotnikom w ich irudnem położeniu rnate* 
ryałnem. Gminie naszej zależy przedewszystkiem 
na tern, by tramwaj jak najwięcej przynosił zy* 
sków. Jest to zrozumiałem, ale zyski z tramwaju ■ 
nie mają płynąć w pierwszym rzędzie z wyzysku - 
pracowników przy tramwaju. Tak dalece oboem 
jest wszystko gminie poza ostatecznym rezulta* 
tem cyfrowym, że nie zwraca i na to uwagi, iż 
zastępca dyrektora p. Gettenbach nie rozumie po 
polsku, po polsku nie umie mówić, co w stosun* 
kiach z robotnikami jest szal on em utrudnieniem, 
skoro on właśnie prowadzi dział personalny.

Od dawna stale co krótki czas podnosi się ta
ryfę cen w tramwaju krakowskim, rada miejska 
bez szemrana daje sobie narzucać każde podwyż* 
s zonie,
nikomu jedunik nie przejdzie przez głowę, że war* 
toby i należałoby podnieść też płacę wat sta tow* 

ców i całego personalu ruchowego.
Wurstatowcy za ciężką pracę 9 godzinną ot-rzy* 

mują stałą miesięczną płacę 400 K, w najwyższym 
wypadku 500 K. Jest podobno ‘yiko jeden iobo= 
toik, który po kilkunastu latach doszedł do płacy 
000 K. przeważnie mają jednak bez wszelkich do- 
datków 400 K miesięcznie. Ze w dzisiejszych wa* 
runkach są to głodowe płace, to nie ulega naj* 
mniejszej wątpliwości. Robotnik, który otrzymuje 
dziennie 13 K, nie może rodziny swej w żaden 
sposób z tej płacy, wyżywić. To przecież musi 
przyznać cała świetna rada miejska.

Personal ruchowy pracuje tylko 8 godzin dzień* 
nic, o ile notabene w ruchu jakaś przeszkoda nie 
przedłuża pracy o pół lub całą godzinę, co bardzo 
często teraz ma tniejsoe. Za taką oenę otrzymuje 
motorowy z tą szaloną odpowiedzialnością, jaką 
ma, 400 K, najwyżej zaś 450 K. Każdy z n’as wie do 
hrze, jaką jest praca motorowego. Człowńk ten 
jest przez cały dzień jakby w kurczowym uścisku. 
Nie może swobodnie się poruszać, gnieciony, ku* 
lakowany, wpatrzony ciągle prze d siebie, żyje 
tylko swoim motorem, bo chwila tylko nieuwagi, a 
nietylko sam, ale setki osób narażone są na pe

winą śmierć. 1 ten niewolnik ma siebie z rodziną 
za taką cenę wyżywić, za 13 K dziennie. To jest 
■niesłychana krzywda, która ?o szybciej winna być 
zniesiona. a,

Wojna — tak wszędzie się z dumą podnosi — 
dała i kobiecie szeroki zakres współpracy i współ* 
odpowiedzialności w społeczeństwie. Przyzwy* 
czailiśmy się do tego, że odbiera u nas za bilet 
pieniądze konduktorka, są tacy, co radzi są z tej 
zamiany, podoba im się filuternie nieraz wdziana 
czapka. Nie wejrzy nikt poza ten blichtr zewnę* 
•treny. Przed oczyma naszymi roztacza się jednak 
grozą przyszłości. Wprzągmięto kobietę z twardej 
konieczności do ciężkiej pracy. Cały dzień na no, 
gach, stałe przeciska się między stłoczonymi po* 
dróżującymi, zapomina, iż w domu pozostawiona 
rodzina głodna czeka.

Kto ma dzieciom tej konduktorki przygotować 
obiad? Kto ma dzieci oporządzić?

Ale cierpliwość ludzka przeszła już niejedną 
próbę. Kończy się miesiąc i za to przyniesie ma
tka miesięczną „gażę“. To już nie „lon‘„ to gaża 
miesięczna, jak urzędniczki. Zacznijmy od góry; 
najwyższa płaca konduktorki wynosi w tramwaju 
krakowskim 350 K. Przeważnie gaża miesięczna 
wynosi 250 K. Więc za 8 koron dziennie poświęca 
ta  r\,równouprawniona“ kobieta w naszej gminie 
zdrowie swoje, zdrowie swych dzieci. Jeśli Rada 
miasta naszego nie podwyższy w najkrótszym 
czasie tych płac głodowych, praca będzie musia* 
ła stanąć na całej Unii1,
Komisya zawodowa zwróci się do rady miejskiej 
w najkrótszym czasie w sprawie natychmiastowej 
poprawy płac wszystkich zajętych przy trajnwa* 

ju krakowskim
i dołoży wszystkich starań, by gmina zerwała z u* 
trzyinywaniern stanu niewolnictwa u siebie i z ty* 
mi głodowymi pemsyasni, które nie wystarczą do 
życia, !a ic na pogrzeb też starczyć nie mogą.

We wszystkich przedsiębiorstwach gminnych 
protekeya jest wszystkiem, ale tryumfy zbiera w 
tramwaju krakowskim. Kto ma plecy, może cho* 
dzić; nogi same mu nie wystarczą. Ten system pro* 
lekcyjny mści się na samem przedsiębiorstwie, bo* 
wiem w pracy naj ważniej s zem jest kwak fik a-cyn, 
a nietylko poparcie tego, czy owego radcy miej* 
skiego.

Wreszcie co do konsumu tramwajowego. Kon* 
sum tein nicizem *nie różni się od każdego sklepi* 
ku. Ceny w nim są takie same, jakość taka sama, 
jak w prywatnych sklepikach. Należy w konsu* 
inie tym też przeprowdzie zmiany tak, by robo* 
tnik tramwajowy miał interes w tem, aby zakupy 
dla rodziny swej czynić w konsumie własnym. — 
Należy też wprowadzić w trafiiwajowym konsu* 
mie, jak i w innych konsumach miejskich trochę 
demokracji, aby robotnik dopuszczony był do 
kontroli i zarządu konsumu, a nietylko urzędnicy 
w nich rej wodzili.

M i n  oiwaicie nowego sszoiu w tealne 
i l i l i i  i .  Jtiułi M id i  N  m i

l im o id in  T a l
Pod znakiem  nowej dyrekcyi rozpocznie się

w najbliższych dniach nowy sezon w teatrze 
m iejskim  im. Juliusza Słowackiego. Żaden te
a tr  nie wskazuje linii rozwoju, pnącej się stale 
ku  górze: liczne załam ania, wzniesienia i spad
ki zależne są, przeważnie od trzech czynników: 
kierownictwa, zespołu artystycznego i publicz
ności. Czynniki te nie mogę, być i nie są luźne, 
pozostaję w pewnej zależności wzajemnego od
działywania, a sprawność i wartość tea tru  po
zostaje w  prostym stosunku do wartości tych 
czynników. W obecnych, wyjątkowych czasach', 
kiedy i o zespół artystów  trudno, a  na publicz
ność już zupełnie liczyć nie można, osoba kie
row nika wysuwa się na pierwszy plan, ona bo
wiem, chcęc utrzym ać tradyeyę i spełnić waż
ne zadanie naszej sceny m usi swoję indy widu-/ 
alnościę wypełnić braki i niedom agania innych 
czynników. Nie znaczy to bynajm niej, by dy
rektor zastąpił szlachetną grę lub wytworną 
publiczność, ale dyrektor, będąc silną indywi
dualnością artystyczną potrafi podnieść poziom 
artystyczny autorów i publiczności, Przypo
m nijm y sobie świetny okres z czasów Paw liko
wskiego; tea tr krakowski wzbił się ponad 
wszystkie sceny polskie, a to tylko dzięki jego 
osobistym zaletom. Pawlikowski zjednoczył w 
swej osobie wszystko to, co jest syntezą wiel
kiego tea tru  1 wielkiej sztuki. Jego następcy, 
Kotarbiński, Solski, Rydel j ostatni Siedlecki, 
jakkolwiek każdy wniósł pewne,, a czasom 
dość ważne i wybitne wartości czy to tea tra l
ne, czyto literackie, to jednak już nie zdołali u-

trzym ać tej harm onii kulturalnej, k tórą stwo
rzył był Pawlikowski.

Zaznaczyły się pewne nierówności, a  linia 
harm onii okazywała falowanie, zależne od pe
wnych specyficznych pierwiastków, które 

wniósł ze sobą nowy kierownik, pielęgnując 
swe ją  specyalność, a  zaniedbując, względnie 

nie doceniając czynników ważnych i koniecz
nych, a nieobjętych jego znawstwem i um iło
waniem.

W  świeżej pamięci pozostaje dwuletni oikres 
kierownictwa Siedleckiego. Praw ie wszystkie 
teatry  w  początkach wojny okazywały zniżkę 
pod każdym względem. Powszechne przeraże 
nie z następową depresyą były złem podłożem 
dla plonów teatralnych. I gra aktorów i reper
tuar i publiczność nic harm onizowały ze sobą; 
dopiero później, kiedy przewlekająca się woj
na zm usiła życie dostosować j do warunków 
wojennych, wtedy i życie tea tru  zaczęło się bu
dzić. W tej w łaśnie chwili objął kierownictwo 
naszego tea tru  Adam Grzymała Siedlecki. Za
danie m iał bardzo trudne: trzeba było odbudo
wać teatr, odszukać jego duchowe składniki i 
stworzyć k it do ponownego Zespolenia tego, co 
się rozsypało. Do nowego dyrektora n ik t nie 
m iał uprzedzenia, natom iast cieszył się po 
wszechną sym patyą i ta' okoliczność była je
dyną ulgą w  dźwiganiu i spehaieniu m o
zolnego trudu. P iękną k a rtą  zapisało sdę. k ie
rownictwo Siedleckiego w życiu naszego teatru. 
Jako wytworny lite ra t dążył przedewszystkiem 
do wprowadzenia repertuaru  literackiego, jako 
wielbiciel sztuki swojskiej roztoczył s taranną 
opiekę nad  twórczością polską. Siedlecki jest 
poważnym badaczem historyi polskiej, a roz
miłowany w literaturze swojskiej przeoczy ł per
ły z litera tu ry  powszechnej, jak  np. skandyna
wskiej. Nie są to bynajm niej zarzuty, zbyt 
wielkie ma zasługi, aby ta  uwaga go obciążyć 
mogła; jestto raczej wskaźnik dla nowego dy
rektora.

Od p. Teofila Trzcińskiego będziemy wiele żą
dali; jest on bowiem znawcą tea tru  w najob- 
szerniejszem i współezesnem tego słowa zna
czeniu. Posiada prawdziwe i istotne kwalifika- 
cye n a  dyrektora teatru , obok gruntownego wy
kształcenia z  zakresu współczesnego teatru , 
które obejmuje i technikę i literaturę tea tra l
ną, jest wytwornym  znawcą sty lu  i kultury; 
teatru , a  tea tr nazwany imieniem Słowackiego 
powinien pielęgnować i styl i kulturę Słowa
ckiego.

Wielka, praca spocznie na barkach nowego 
dyrektora; tea tr nasz wymaga pewnego odmło
dzenia pod wielu względami, lecz ułatw i m u to
znacznie zazdrości godna rzecz, własna, bujna 
i silna młodość. W śród zadań kulturalnych  nic 
można pominąć koniecznej potrzeby poskro
m ienia pewności siebie panującej na  sali wśród 
publiczności paskarskiej; cierpi bowiem na tem 
bardzo k u ltu ra  atm osfery teatralnej.

Stanąwszy u  steru  uaszej nawy teatralnej, 
niech nowy dyrektor ma przed oczyma pierw 
szego sternika śp. Tadeusza Pawlikowskiego, 
nie znaczy to bynajm niej, by żeglując, nie. szu
kał nowych szlaków7 i dróg. H. G.

Z teatru Powszechnego.
, B i a 1 y k J  p t u r“ St. Kozłowskiego.

Narracyjny przeważnie charakter sztuki, potnej 
długich, patetycznych, tyrad, czyni ją dobrem po
lom popisu dla ikiklamjicyjnycń zalet artystów. —• 
Zupełny brak dramatycznego rozwinięcia akcyi 
nagradza wcale gładki klasyczny wiersz, miejsca* 
mi przechodzący w patos, lec* wogóle utrzymują* 
cy się w tonie naturalności, która pozwala śle* 
dzić z zajęciem nie tok akcyi — bo tej niema — 
ale szereg zgrabnie ugrupowany cii o brazi w, w akr 
cie II zwłaszcza o wysokiej sile dramatycznego 
napięcia.

Z przyjemnością stwierdzić trzeba, żc role ar* 
tyistów utrzymały się na wysokości zadania. —- 
Prawdziwa niespodzianką był. pierwszy występ p. , 
Gzylewskiej, która traktowaniem roli Cliarlotty 
odraz u ujęła sobie widzów. Rzadko- na naszej dru
giej scenie widziało się taką szlachetność ruchów 
i dykcyi, takie wniknięcie w charakter osoby, w 
której bohaterskie mementa wzniosłej republikan* 
ki .zlewają się z miękką gracja kobiecego uczucia. 
Charlotte Corday p. Gzylewskiej była postacią 
postawioną i przeprowadzona od p o c z ą tk u  do 
końca bez zarzutu, tak klasycznie prostolinijna., 
tak wdzięczną i tragiczną zarazem, żc przenikała 
całość sztuki swym .nieodparty m urokiem.

Obok niej na pierwszy pian Wybiła dę rola Ma*
! rata v repródukcyi p. Jandaddego. Artysta ten 

ma odtębną zaletę: notom swym. - o ile dotych* 
czas przynajmniej 'skohstetowalWmy -  nadaje
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znamię indywidualnie przemyślanego charakteru, 
dlatego kreacya jego jest czemś nowym, oryginał* 
mym, odbiegającym od szablonu jakichś czarnych, 
tragicznych czy komicznych postaci — takim byl 
jego M arat — i to sprawia, że jego bohater nie tyl
ko mówi i rusza się, ale żyje na scenie.

Na osobną wzmiankę zasługują pp. Ryszkowski 
' i  Samborski, pierwszy ze swej kreacyi wydobył 
pełny tom naturalności (opat Corday), drugi ze 
zrozunoeniem historycznej prawdy pojął i oddał 
Dantona.

P. Skalski ma gest i ton, nadający go do ról po* 
ważnych, wysoce dramatyczny oh, powinien tylko 
miarkować nieco patos głosu. Należałoby młode* 
m a 'artyście dać pole do zap rod okowami a rodzaju 
swego talentu w jakiejś większej roH.

N ie można pominąć również p. Trzywdara, fotó- 
ry  w epizodycznej roli Fricota dal sposobność do 
stwierdzenia, że jest cennym nabytkiem dla nia* 

.sszej sceny.
Całość zrobiła silne wrażenie na słuchaczach, 

zwłaszcza akt II, odegrany bez rczdźwięków, miał 
wysoki, tragiczny nastrój. (ac).

Komunikat austryacki. ,
Wiedeń. U rz ę d o w o  d o n o sz ą  13 w rz e ś n ia :  

WŁOSKI TEREN WOJNY.
Na południe od Noventa próbowały włoskie od- 

dadały wywiadowcze dostać się na wschodni brzeg 
Piavy. Odparto je.

Poza tem na wielu miejscach walka artyleryi.
ZACHODNI TEREN WOJNY.

w odcinku St. Michiel zabezpieczyły na wzgó
rzu Combres paliki austro-węgierskie przez swa 
silną obronę, planowe odejście wojsk niemieckich.

ALBANIA.
Położenie nie zmieniło się.
Plutonowy GresIovic zestrzelił wczoraj ponad 

Draczem trzy nieprzyjacielskie samoloty.
S z e f  s z ta b u  g e n e ra ln e g o .

O D D Ź W I Ę K I .
BEZ KOMENTARZY.

„W Pradze odbyło się poufne zebranie ducho
wieństwa czeskiego z wszystkich dyecezyi 
Czećh, na  którem  zgromadzeni księża uchw ali
li swoją, pełną, zgodę na treść m anifestów cze
skich pisarzy i posłów, oświadczając, że tak 
m anifesty jak  i przysięga narodowa są najgłęb
szym  wyrazem uczuć duchowieństwa czeskie
go.

Na zebraniu postawiono również jako nieod
zowny postulat sprawiedliwości utworzenie 

niezawisłego państw a czesko-słowacMego“
* * a

„Zebrani z oburzeniem piętnują rozbijacką. 
robotę prowadzoną przez Związek katolickó-lu- 
dowy, jako m ającą na celu rozbicie zorganizo
wanego w Polskiem Stronnictwie ludowem lu
du polskiego ii utrzymanie go w ślepej zawi
słości od kleru, w której od wieków pozosta- 
w ał“.

(Z uchwał wiecu ludowców' w Tarnowie).
Rei.

„ŻADEN CZŁOWIEK NIE WIE, DOKĄD 
ZDĄŻA POLITYKA NIEMIEC, AN I NIKT JEJ 
NIE ROZUMIE!" Poseł niemiecki Naumann ogła* 
s/a w piśmie swojem „Hilfe" artykuł, w którym 
pyta: „Kto nas prowadzi?" O iii idzie o wojskowe 
kierownictwo, to wiemy, iż czyni to Hindenbuig 
i I udondorff. Natomiast nie wiadomo kto nas 
prowadzi w rzeczach polityki. O kw estie zasa
dnicze polityki państwa niemie:k‘tgo interpeło-- 
wany jest kanclerz w wydziale glo vny:r. Reichs
tagu nie wie on jednakowoż, dokąd wóz jedzic, 
albo też ze względów dyplomatycznych nie chce 
tego powiedzieć. Wszystkie man!f“staeye poko
jowe z grudnia 1915 nie doprowadziły do skutku, 
ponieważ czynem pokrzyżowano te plany Ża* 
den człowiek nie wie, dokąd zmierza polityka 
niemiecka, nikt tej polityki nie rozumie.

JAK ŻYJĄ PASKARZE I KAPITALIŚCI. 
I w państwie bojaźni bożej nie lepiej jak u nas... 
Oto w Hall aresztowano żonę dyrektora baniku 
p. Stern, u której odkryto następujący magazyn 
żywności: 2 oetoary białej mąki, 35 funtów cukru, 
800 j a j ,  30 funtów smalcu gęsiego, 25 funtów sło
niny, 18 funtów wędzonki, wiele konserw mię
snych i rybnych, oetnar mydła, kilkaset cygar i 
'kilka tysięcy papierosów. "" y  , . r , -‘

POSPIECH POCZTY NIEMIECKIEJ. Często
kroć skarżymy się pa „pospiech" naszych poczt, 
które tygodniami przesyłają list od nadawcy do 
adresata. Wszystko to  jest ni czem wobec pospie
chu poczty w Hanmowerze. Księgarz w Luechow, 
K. Saoder, zamówił 18 maja 1873 r. kartką poczto
wą wielka transport nut u znanej firmy A. Nagei

Hanmowerze. Kartka ta nadeszła do rąk 'adresa
ta dopiero parę dni temu. Szła więc 45 łat. N ikt nie 
potrafił wytłumaczyć z czyjej winy nastąpiło tego 
rodzaju opóźnienie w doręczeniu kor es pon dotic vi.

ODROCZONY PROCES PRZECIWKO MOR
DERCY JAURESA. Jak z Zurychu donoszą, rząd 
francuski nie rozpoczął jeszeze postępowania sa* 
doWego przeciw Villaiuowi, mordercy Jauresa, 
który już od czterech lat siedzi w więzieniu śłed* 
czem.

W  ostatnich dniach rząd francuski odrzucił 
protest „Ligi praw ludzkich" przeciwko tego ro
dzaju postępowaniu i żądający natychmiastowe* 
go osądzenia Vilłaina.

OFIARY POW STANIA W IRŁANDYI. „Da>h 
ly News" ogłasza listę powstania w Irłandyi. — 
W  dystrykcie dubMskim zostało podczas świąt 
wielkanocnych zabitych lub zranionych 2535 osób 
cywilnych, 484 żołnierzy i 45 p obcy anto w. 14 po
wstańców zostało straconych, 145 skazanych na 
karę więzienną.
REPERTUAR TEATRU IM. SŁOWACKIEGO.

Poniedziałek: „Wesele".
Wfiotplć'

REPERTUAR TEATRU POWSZECHNEGO.
Niedziela popołudniu: „Damy i huzary", wie

czorem: „Biały kaptur".
Poniedziałek: „Wieszczka karnawału".
W torek: „Biały .kaptur".

Z różnych stron.
Z WYPRAWY KOMISYI GALICYJSKIEJ PO 

KROWY ZAGRANICZNE. Niedawno, jak do
nosi. „Gazeta Wieczorna", jeździła do Szwajcaryi 
bomisya z dyrektorem Banku krajowego drem 
Michalskim na czele dla zakupna tamże 3000 
krów dla,celów gospodarstwa galicyjskiego. Człon* 
ków komisyi przyjęto jako gości bardzo uprzej* 
mie, ale /ako kupców potraktowano ich dość nie* 
litościwie^ Zażądano za ładną mleczną krowę po 
5000 K za sztukę. Dowcipni Szwajcarzy zażądali 
tej ceny kupna w złocie. Kondsya ostatecznie za* 
pytała się, czyby ceny kupna nie przyjęto W ban
knotach austro*węgierskich. Po namyśle zgodzono 
się na to pod warunkiem, że cena w banknotach 
wyniesie po 30.000 koron za krowę. Wobec tego 
komis ya pojechała jeszoze do Holandył szczęścia 
próbować, ale rząd królowej Wilhelminy o walucie 
austryackiej wogóle słyszeć nie chciał. Zgodzono 
się natomiast na wymianę krów za drzewo maszto
we, w które obfituje Galicya i Dalmacya. Dyrek* 
tor Michalski akceptował ten projekt, zastrzega* 
jąc się tylko, że drzewo będziemy mogli dostar* 
ezyć dopiero po wojnie. Hoiandya zgodziła się na 
to, ale oświadczyła, że i ona dopiero po wojnie da 
krowy...

N A D E S Ł A N E .  
Dr Wihelm Tiirschmid

kierownik szpitala w Nowym Targu operator 
powrócił i ordynuje Nowy Targ, Rynek 17.

Dr PIIEWSia
lekarz chorób wewnąinych p o w ró c ił. 

Wiedeń VIII., Skotiag. 1. Telefon 313Q/Vfll.

Specyalista chor. uszu, nosa, gardła i głosu
Dr Adolf Schwarzbari

pow rócił z W iednia
po studyach klinicznych u  prof. A leksandra i FrOschelsa. 
Przyjm uje g. 2—4 ul. Starow iślna 4 (teL miedzym iast. 3119.)

w o i m T '
u c z y  o s z c z ę d n o ś c i d la  le g o  fartoyf- 
C ie  O d Z § < e £  fa r b ą  b a rd z o  d o b r ą  i n ie 
s z k o d liw ą  m a rk i „CORS” p a k ie t  
6 0  h . H u r to w n ic y  o tr z y m u ją  o d p o w ie 
d n i ra b a t . W y łą c z n a  s p r z e d a ż  w  f ir m ie
LWeindiing skład farb i perfumeryi,
K ra k ó w , G r o d z k a  2 6 /a .  T e  l e i  1 5 9 8 .

Założone w 1914. Założone w 1914,

KURSA MATURYCZNE
1. Kurs dw uletni i roczny na 2 stopn iach ;
2. K urs przygot. do egzam inu wstępnego do VII Jd. szkół 

średnich.
Zgłoszenia i inform acye: K a r m e l ic k a  5® , t'i pie*?c 
/ -  od 6—7 i pól wieczór.

S40I2SS PRAWNICZE

K r a k ó w , «9. K a rm a s ic f ta  4 6 ,
przygotowują w krótkim  czasie do w szystkich egza

minów i rygorozów prawniczych.
Nauka zbiorowa i indywidualna.

Dła P. T. Woj3kowych osobne  komplety.'

»a

® Pla zamiejscowych system korespondencyjny. •
% Inform acye od 11—12 rano i od 2—4 po południu. §  
© e

Nowe czeskie pierze
darte  za 1 kg. białego puchu K 45*—, pierwszej jakości 
z puchem  K 26 —, I-szej jakości II sorta  K 17 —, szary 
puch K 28-—, szare pierze K 10’—, niedarls za 1 kg, 
białego I. sorty  K 10-—, n iedarte  za 1 kg. białego II. sorty 
K 7 '—. W ysyja za pobraniem  IRMA HALDEK, Prag-Smlchov, 
Kinskystrasse 1, Zastępcy dla dalszej sprzedaży osobom 

pryw atnym  poszukiwani.

SUKNIE BLUZKA,
U l U f l l P  O M Y C I U ,

NAJMOWSZE MODELE
p oleca

M n  B o n t i a u r  D e s  D a m e s
W I L H £ L M  W O & L E U  

Kraków, u l Fioryaóska 10,Tel. 3467.
Ceny uwidocznione na wystawach.

ze skóry z podeszwą drew nianą nabitą 
gwoździami, bardzo trwałe. 

Wielkość: Nr. 30 —34, 35—39, 40—46 
C ena: Kor! 26'80, 29'52, ” 33-84

Z mocnej w yśm ienitej skóry wołowej, przyszwy z kawał
ków , drew niana podeszw a z ochraniaczem  skórzanym, 

w najwyższym stopniu odporne.
W ielkość: Nr. 2 6 -2 9 , 3 0 -3 4 , 3 5 -3 8 , 3 9 -4 5
C ena: Kor. 2736, 32-62, 3 6 —, 3960
Z materyału celluloidowo-nieprzemakalnego z szerokimi
obkładam i skórzanym i, podeszwą drew nianą z ochrania- 

. czem skórzanym.
W ielkość: Nr. 30—34, 35—89, 40 -45 

Kor. 23 20, 27 60, ~  28-10.

Wysokie M i Jasa
podeszw ą Kor. 110’—.

W w ypadkach, jeżeli się n ie  podoba, pieniądze zwraca się. 
Porto i opakow anie osobno. Zam iana dopuszczalna. 

Pakiety z wzorami tylko za zaliczką.
8. Gottfiied, Efesport obuwia, Wiedeń IV.

Wicdner OOrtel 50, Oddział 18.

Bar Narodowy
pi. Mariacki 3

nstamw i Miel oraz saiiinsf i mUm weiśńem
poleca

śniadania, obiady i kolacye, duży w ybór wędlin 
w iejskich czysto w ieprzowych. — Ceny przystę
pne. — Wina austryerk ie  i w ęgierskie, czerwone 

i białe. W ódka. H erbata. Piwo beczkowe.
Lokal o tw arty  do godziny 11 w nocy.

ftkjla nsiyn raimidi JUT s Mrowie,
Sp. z ogr. odp.

(dawniej PETERSEiM , Kraków, Graeg-órzki)
P 0 s s m 5sm i« j 5084

gśserśw, kowali, ślusarzy maszy
nowych, stolarzy, tu d z ie ż  w s z e lk ic h  
pomocników i robotników pfaeO-
W yG h, mogą być również k o b i s t y ,  tudzież

uczni tio praktyki warsztatowe].

Kawiarnia WARSZAWA
Kraków, ulice Sławkowska ę. 39

od dnia 1 września 1918 r. codziennie

/ KONCERT
■---“■ -T3S R O W li pierwszorzędnej orkiestry C ]? g a A sk le i«
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„  i i
o raz  w s z e lk ie  r e p e r a c y e  w  z a k r e s  

ten w c h o d z ą c e  w y k o n u je
Zakład instalacyjny JÓZEF LASKO
KRAKÓW, ulica Mikołajska 5. Filia ulica Bożeyo Ciała L 12 

Telefon Nr. 3Ź93.

i e s i i o c a m w H O K
■K 
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X

S Fabryka serów iU
SB
m
m

firmy BRACI ROLNICKICH w Krakowie
poleca:

znakomitą bryndzę, serki piwne, i bryndzę liptawską w dowolnej 
ilości, po cenach dziennych.

Sprzedaż detailiczna w sklepie przy ul. Siennej 1. 2, Telefon 2303.

m
m
m

x
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

I
X

3

Z OGR. OOP.

KRAKÓW, FLORYAŃSKA 28 
L W Ó W ,  SYKSTUSKA 2

posiada na składzie w wielkim wyborze

kompletne amerykańskie

URZĄDZENIA BIUROWE 
I GABINETÓW MĘSKiCH,

stylowe garn itury  k lu oow e:
skórzane, pluszowe, gobelino
we, suKienne; kompletne s.y- 
lowe s y p ia l n ie  e j a d a ln ie ;  
większo ilość łóżek wraz z sien
nikami i szafkami nocnemi, na
dających s.ą dc urządzenia pen- 
syonatów, hotelów, burs etc.

moja bardzo zajmujące pouczenie
o najnowszem 

pielęgnowaniu biustu.
wypróbowany sposób przy . ani 
ku i braku pełności biustu Piszcie 
z zaufaniem do pani Idy Kraus, 
Preŝ ssurg (Ungarn), Schanzstrassa
2, Abi 48 Bez kosztów

K m m m K m m k

N a jp ię k n ie js z ą  t w a r z
szpecą piegi, plam y, wągry, chrostk i, j  
czerwoność etc. Wszystkie te nie- j  
czystości skóry znikają po użyciu i 

oryginalnego Dr Rixa

K R E M U  N A  T H H A R Z ;
Skóra staje się m ięką i młodzieńczo 
św ieżą, zmarszczki się w yrów nują. 
Proszę w ypróbow ać tego starego, 
wypróbow anego znakomitego środ
ka  upiększającego. Puszka 5 kor., 
koszta przesyłki 75 hal. dolicza się.

dom wysyłkowy „Novitas“ , Abtlg. 0. Aussig, Czech/.

Mimo, że wskutek wojny 
towary znacznie podrożały 

firma

Ignacy Cypres
Kraków, Szewska 13/18

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach.-  
N i kłowy system 
Roskopf Patent i 
łańcuszkiem koron 
35-—, tensam na 

kamienie 45'—. — Budziki 
w ozdobnych szafkach dre
wnianych K BO- Posrebrza
ny kryty Gre Roskopf-Patent 
50 K. Stalowy damski, K 60, 
K 60. Budzik K 35-—. Łań
cuszki srebrne od KI5 —. 
Harmonie po K 40, 50, 70' 
do 150. Skrzypce po K 40, 50 
70 do 120. Dyamenty doszkła 
po K 10'— do 30'—. Maszyn
ki do włosów 25 —, brzytwy 

po K 5 50, 7, 8, 9 i 15. 
Główny cennik darmo i opłatnlo.

B i l  ELI l i t  El, l i i i .
Pompy w wielkim wybórze wszelkiego rodzaju 
oraz części składow e jakoteż reperacye tychże 

uskutecznia i dostarcza

fnź. JOZEF SGHFaOLL, fiiia Kraków,
Paw ia  8.

S IG O R IN
niszczy zdumiewająco szybko

w r  p i u s k w y  - w
Flaszka próbna kor. 4"—, duża flaszka kor. 16'—. 
Jeden  rozpylacz kor. 2 —. — Do nabycia w e wszy
stk ich  ap tekach i drogueryach. Główny skład na 

Austro-W ęgry

ipoMe M  HBfFaO:iG“ in M Hr. 25. Ongarn.
Główne składy w Krakowie: Reim i Ska, droguerya 
A rnold Reifer, ul. G rodzka; w ap tekach: Ludwik 
Rosenberg, Krakowska 19, F. G ralew ski,Sław kowska; 

droguerya Jan  Link, Sław kow ska 1.
Wyłączne zastępstwa dla poszcze

gólnych miast są do oddania.

nfri ais A - aw A

, po leca:

Doskonałe m a s z y n y  do szycia
i wszelkie części składowe.

Aparaty fotograficzne
i przy bory do tychże.

Pateiony, gramofony
i wielki wybór płyt. 

Przyjmuje się maszyny uży
wane i płaci gotówką przy 
kupnie nowych, skupuje ma
szyny do szycia, gramofony, 

płyty gramofonowe i patefonowe używane, a także 
rowery i gumy do rowerów.

Harmonie ręczne w najlepszym gatunku, 
i n r - r y ?  v  t - a t  v  '*» ' T 1 ■r y r

A

' ł  f  ł  T  *U(

Pieczątki kauczukowe i metalowe, 
szy dy emaliowane

oraz wszelkie roboty rytownicze wykonuje zakład 
rytowniczy

Uli WIDUfiSKI, Kiaków, KjaaS, Lisia 1-6,16,1 p„
obok Hotelu Drezdeńskiego.

SW1E1Z1L LISZAJE, PA8CHY
u s u w a  n a j s z y b c i e j  d ra  F 1 e s c b a orygi
nalna, praw nie ochroniona maść Skabo- 
A rm , nie brudzi, zupełnie bezwonna. Próbny 
sioik K 3’—, duży stoik K 5 '—, porcya lam iiijna 
iC 12'—. Baczność na m arkę ochr. „Skabotorm*. 
Główne składy: Lwów: A, tekarz S. Hay; Kraków: 
Apteka pod Białym Orłem, Rynek główny A-B 45, 
Apteka pod złotym orł m W ilnelma Ehrlicha ul. 
Krakowska 11; Przemyśl: O. k. obwodowa Apteka 
M. Schw arza; Jarosław: Apteka pod Czarnym 
Orłem Józefa Kohma; Tarnów: A pteka Obwo
dowa J . Niesiołowskiego; Drohobycz: A pteka pod 
O patrznością G. F. Tobiaszka; Kołomyja: Aptejra 
Obwodowa Dr. Stefana Stenzla; Nowy Sącz: Apteka 
Marcina Gorzeckiego. Główny skład dla Rzeszowa 
i oko licy : c. k. obwodowa apteka w Rzeszowie 
ul. 3 Maja; Stryj: A pteka „pod w ęgierską koroną" 

A. Sternberga.

Bandaże na przepukliny (rupturyj pępaa, brzucha, uda, pa 
chwiny i opadłej w dół — dla mężczyzn, kobiet i dzieci 

(Cena od KIO—50). Uniwersalne opaski 
brzuszne przeciw obwisłym oponom 
brzusznym, przeciw opadaniu maci
cy ,na oberwanie się, przeciw dolegli
wościom wewnętrznym i też spowo
dowanym z nieprawidłowych p do
gów, po operacyach brzucha (ślepej 

, kiszki i t. d.), przeciw nieżylowi i
szek i żołądka, opaski brzm zne a 

ST _  -|-Lv czas ciąży i po pizebytym połogu
i Ł d. Przy zamówieniu naieży po- 

'SK I  dać m ia rę : a l w pasie, b) w koto
przez pępek, c) przez biodn woko o 

po podbrzusze. Opisać, do jakiego celu i w przy buz mu 
a jaką cenę. (Cena od CO kor. do 100 kor.). — OwIJakl 
gumowe na żylaki nóg. Suspensorya. Podpaski mie ięczna 
i  L d.Zamówienin załatwia się natychm iast: M. L. Polaczek, 

Sambor 49. 6alicya.

Tanie] niż wszędzie!
Patent 

światowy. 
Już dziś a g ó  I ti i e 
z n a n y ,  w yjączn!e 
z  naszej polskiej 
firm y pochodzący, 

jest
„LUMAA11, praktycz
ny przyrząd Ola każ
dego do zeszywania 
skory,pasów , o b u 
w ia ,  płótna, płacht 
wozowych, worków 
i t. p. Niezbędne dia 
wszystkich. Pełna 
gw arancya. Polski 

sposób użycia! Cena 1 sztuki 
z rozm aitem i igłami, zwojem 
nici K 5 — z przesyiką, 5 sztuk 
K 22'50. Za zaliczką o 50 h. 
3057 drożej. Fabr. ;
Dom Handlowy M. Pierożek j ska, 

Kraków, ul. Karmelicka O B.
Praw dziw e tylko z w ybitą 

naszą firmą na rączce.

Skończenie piękny kształt
blU Słll można tylko
M przez wielokrotnie wy
próbowany i skutecznie działający

preparat

H Y P E R I N
2 paten tow aną w ibracyą. Najnowszy 
przez lekarzy polecony wynalazek 
wiedzy. Widoczny sk u tek  ju ż  po 
14 d n iach , da lsze  używ anie zby te
czne , l en  nadzw yczajny p repara t go
rąco polecić można kobietoip ka

żdego wieku.
O nieszkodliwości i działaniu 

Oświadczyło a i ę u i e j e d n o k r o t n i e  
wiele doświadczonych autorek.

Pełna gw arancya ustaw ow o za
strzeżona. Zdum iewa w najwyższym 
stopuiu. Da się także przez 2 osoby 
użyć. Za n ie  odpow iednie  zw rot 
p ien iędzy .

Cena wraz z przyboram i i spo
sobem użycia Kor. 9*80. Pocztą o 
90 hal. więcej. D yskretna wysyłka | 
bez podania zaw artości przez L)om 
wysyłkow y Towarów hygienicznych

J. K U K L A ,
P r a g ,  Perlg. 59.

KURSA
P R A W N IC Z E

111?“ KRAKÓW IIIRM 
„!Ua Garbarska 6 „ lu j  
przygotowują pew nie do 
w szystkich egzaminów u- 
niweisyteckich. W ybitne si
ły  tacko we udzielają' po
mocy i wskazówek przy 
egzaminach adwokackich 
notaryainych i sędziowskich!

Prospe»ta na żądanie.

Dom murowany
now y w bardzo dobrym sta- 
Die, o 4-ch pokojach, 2 ku
chniach, z kuryturze, piękny 
duży strych, 3 piw nice, s t l  
jeiiHa, stodoła, komórki, ogród 
około pół morga, drzew a o- 
wocowe, owoce leśne, ia k 
maliny, porzyczki, agiest itp 
2Vz m orga poła ornego I kla
sy. Cena kor 380.000, dlu <r 
wojenny 10.000 Koron. Reaf- 
ność ta znajduje się w Jaro 
sław iu przy głównej uiicy. 
Zgłoszenia przyjm uje, Józef 

Kukulski w Jaśle.

Kćm ienica
w Jaśle  1-piętrowa z parcelą 
budow iauą blisko kolei w ce
nie kor. 128.000. Zgłoszenia 
przyjm uje Józef l u k  u i s k i  

w Jaśle.

K O C E ,
sienniki i hamaj, wszyst
ko w dobrym s ta n ie  do 

sprzedania.
Wasserstroni, ul. 5-go Li
stopada 53, II p. oficyny, 

na lewo.

Mó; oryginalny ręczny m łynek zbożowy nadaje  się znakom icie do 
mielenia razówki i białej 
mąki każdego rodzaju 
zboża, jest zwyczajnego 
jednak trw ałego wyko
nan ia  z wv iniennemi 
śrubam i z utrw alonego 
m ateryaiu  i naw et pr/,y 
w iększym  używ aniu p ra
w ie niezniszcz lny, n ie
zbędny dla każdego go
spodarstw a. Modei 4 z 
ręczną korbą do  m niej
szego użytku, wagi i kg., 
K lUlł. Model 5 z ręcznym 
kołem do w iększego u- 
żytku, około 12 kg., 
K 12t). W ysyłka z Wie
dnia za nadesłaniem  n«- 
leżytości przez general- 
22M ne zastępstw o

M ax Boht e l
Wen IV, Margaretenstrasse 27

J Dla odsprzedaw ców: W iększe m łynki ręczne K IiO 100 i 200, młyn- 
3 ki do kości i azówki K >20, mły nki m ięsne K dó, prasa  na owoce K 20. 
I Cenniki darm o. Cenniki darmo.

10 halerzy

(za kartkę pocztową) ko
sztu je Was moj katalog, któ
ry Wam na żądanie bezpła
tnie przesłanym zostanie.
C. i k. d3st. wca dworu Hanns Konrad
Dom wysyłkowy w Brux Hr. 1874 (Czecłiył
I-szej jakości brzytwy ze 
srebrnej stali K 7-—, 9’—, 
11'—. Aparaty do golenia 
pom klowane K 7'50. Dwu
stronne ostrze rezerwowe 
za tuzin K 12'—. Maszyn
ki do strzyżenia włosów
lub br->dy K 26 '—, 2 8 —. 
Wysjśa zo pobraniom lub poprzedniem 
nadesłaniem naieżyłośc. fam ana da- 

zwniona lub zwroi pien.gdzy.

Rasbret i Rajszyns
oraz ró /n e  powieści francu
skie do sprzedania. Wlado- 
mość w Biurze ogłoszeń Fe
liksa S tat era. Grodzka 13.

Chłopcy i dziewczęta
zostaną z raz przyjęci w Za 
kładzie ślusarskim  Juli- na 
G oldsteina Kraków, Dajwór 

]. 14.

U
pr zy j mę  z a ra z  za  bob rem  
w p a a r o a z e n ie m . Póiwsie
Z w .e zy n ie s . u i.K esciU iZ ki 

1. 5 j  a. part-sr.

używaną i t. p.
Korespondentkę napisać do

L. SCHM AUSA,
Kraków, Szeroka 22.

80 K nagrody
za wyszukania jednego pokoju 
i kuchni lub posoju z piecem 
kuchennym. Zgłoszenia pod 
„Spokój* do Hopcasa i Salo
monowej. Szczepańska 9. 5163

Panien i calafidktfv bawiniiid
potrzeba zaraz. Zakład kra
wiecki Tadeusza W ęglarskie- 

go, Kraków, Gołębia 5.

rniwm i nrnf
poszukuje w ią  ,sza fabry

ka w Krakowie.
Zgłoszenia pod .M aszynista* 
p rz jjm uje  Biuro ogłoszeń Fe
liksa S tattera, Kraków, Grodz

ka 13.

Fabryka czernidła
i pasty w  Podgórzu, Kalwa- 

ry iska i. 81 przypnie zaiaz 
robotnika do robienia skrzyń. 

I kilku
zdolnych robotników.

Zdolny p s f f l i łS S iir
, z płacą mi nimum,  kor, v()-— 
i potrzebny zaraz.,Jan Wieczyń- 
1 ski. Za..opane.
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